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rocznie....................................... 8 ssłr. — ct.
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rocznie...................................... 9 złr. 60 ct.
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ćwierćrocznie........................... 2 ,  40 ,
m ie s ię c z n ie .......................... — „ 80 „
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ówierórocznie . . . .  2 tal. 5 silbgr.
W Paryiu ćwierćr. 9 fir. W Hzymie ćwierćr. 10 fr.

^  -L.
„Diligite homines, interjiciłe errores.u (S. Aug.)

Redakcya przy-ulicy Szerokiej N. 11 w dziedzińcu
Administracya w Drukarni A. Vogla, w Zakła­

dzie naród. im. Ossolińskich.
Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za 

opłatą 4 ct. od wiersza.
Reklamacye nieopieczętowane wolno są od opłat
Manuskrypt* się nie zwracają.
Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia 

Seyfarta i Czajkowskiego w rynku N. 50.
W Krakowie księgarnia Wielogłowskiego i Ja­

worskiego.
Dla W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia 

p. Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu. Dla Prus tak­
że księgarnia p. Priebatscha w Ostrowiu.

„Unia“ wychodzi 3 razy na tydzień, to jest: we Wtorek, Czwartek i Sobotę, o godzinie 3-ej popołudniu.
Numer pojedynczy kosztuje 6 centów.

Lwów 11. kwietnia.
Posiedzenia obu Izb Rady państwa zostały od­

roczone. Przy tej sposobności p. Kaiserfeld pożegnał 
szczupłe grono parlamentarnych niedobitków cha­
rakterystyczny mówka, zdradzającą głębokie poczucie 
nieudolności i gniew bezsilnej fakcyi, która dziś jest 
jedynym rzecznikiem zużytego systematu. Wyliczy­
wszy długi szereg win ciężących na sumieniu prze­
ciwników bezwzględnej centralizacyi, p. Kaiserfeld 
odwołał się do historyi, od jej sadu spodziewając się 
zadosyóuczynienia za intrygi i podstępy jakich ofiara 
paśó miała —  podług prezesa Izby —  nieomylna, 
monopol mądrości i patryotyzmu dzierzaca większośó 
wierno konstytucyjna. Czy jednak historya dźwięczne 
frazesa p. Kaiserfelda weźmie za dobrą monetę, 
wątpid w olno, a spółczesnym wystarcza aż nadto 
potępienie ludów austryackich, poparte świadectwem 
faktów.

Tymczasem spółwyznawcy polityczni p. Kai 
serfelda krzątają się, by nagromadzić jak najwięcej 
trudności i opóźnić przynajmniej utworzenie nowego 
gabinetu. Już w skutek ich zabiegów grupa nie­
mieckich autonomistów zdaje się być wyłączoną 
z kombinacyi ministeryalnej, a jeden z ustępujących 
ministrów miał żądać i otrzymać od swych kolegów  
słowo, że żaden nie weźmie udziału w rządzie. Je­
żeli dopn^ w tym względzie swego celu i zmuszą 
hr. Potockiego program ugody bez pomocy tych 
dwóch żywiołów przeprowadzić, będzie to druga 
usługa jaką ta fakcya Austryi wyświadcza. Pierwszą, 
niezaprzeczalną, jest ostateczne zdyskredytowanie 
oentralizmu,

Kronika Rzymska.
Dzięki szczególnemu Opatrzności zrządzeniu, wielce po­

cieszający dia katolickiego serca wypadek zdarzył się w dniach 
tych w’e Florencyi, śród deputowanych izby, która od tylu 
lat, a bez przerwy z zapamiętaniem bezprzykładnem , godzi 
w  najświętsze przekonania i uczucia katolickich W łoch, u- 
derza na Papieża, na Kościoł, a jednocześnie na wszystkie 
podstawy społecznego porządku i bytu. Rzecz to, w istocie, 
nie mało znaczącą, żę jednocześnie gdy o Soborze, lub ra­
czej przeciw Soborowi przemawia minister Wiktora Ema­
nuela p. V i s c o  n t i-Y  e n o s t a, który nie dawno wołał: 
rPrecr z Monarchią, precz z Papiezfwem, ludzkość sama jest

Listy z W iecznego miasta.
XIII.

Katakomby.
(D okończenie.)

Mój towarzysz prosić się nie dał. Zeszliśmy z ruin 
Konstantyna 1 mijając koloseum , groby Scypionów i bramę 
św. Sebaslyana, gościńcem Apiusza dążyliśmy do katakomb 
św . Kaliksta. Kilka cyprysów stojących nad drogą wskazały 
nam cel naszej podróży. Niestety! nie byliśmy sami: w w in­
nicy czekał ju t na przewodnika jakiś Anglik z dwiema da­
mami 1 dwóch francuzkich księży. Wkrótce zjawił się prze­
wodnik i dawszy nam zapalone pochodnie, poprosił nas 
i  sobą.

Staremi, odnowionemi schodami spuszczaliśmy się do 
podziemia. Coraz więcej znikało światło dzienne, i przy bla­
sku pochodni mogliśmy czytać na murowanych ścianach 
wnijścia łacińskie i greckie napisy, skreślone węglem przez 
pielgrzymów VI 1 VII w iek u , jakto zwykli robić podróżni 
przy zwiedzaniu rzeczy sławnych. Owionęło nas ciepłe i zgę 
szczone powietrze: byliśmy na spodzie katakomb. Niewypo­
wiedziane uczucie przejęło ram serce. Z jakąż słodyczą rzu 
cillbyśmy się byli na kolan8, aby się pomodlić i zrosić łzami 
ten przybytek męczenników ! — Należało podążać za Iowa 
rzyszami.

W net znaleźliśmy się w obszernej komnacie wykutej 
w skale, gdzie starożytny napis św. Damazego świadczy, te 
tutaj spoczywają zwłoki wielu Papieży, jego poprzedników

sobie książęciem I Papieżem, każdy człowiek ma władzę do­
czesną i duchowną 1“ — powstaje jeden z deputowanych, by 
w tejże Izbie, śród śmiechów i gniewnych oznak ze strony 
licznych kolegów, jawnie, bez żadnego względu, z ręką na 
sumieniu, złożył hołd czci i uznania św. Zgromadzeniu W a­
tykanu i zasadę n i e o m y l n o ś c i  p a p i e z k i e j ,  świeżo 
nazwaną przez Izbę J a  stravaganza dclle stravaganze“ ogło­
sił jako p r a w d ę  ś w i ę t ą ,  k a t o l i c k ą ,  p o w s z e c h n ą .  
Historya będzie mogła powiedzieć i powie, że za nim do­
gmat ten orzeczony został na Soborze, już był wyznany we 
Florencyi, w ognisku dziś nienawiści dla wszelkiej powagi 
i przywilejów Papieża, katolickim głosem barona D'O n des 
R e g g i o  Vi t o .  Tak się nazywa bowiem ów znakomity de­
putowany, którego imię tu z uznaniem i wdzięcznością za­
pisać spieszymy, któremu dziś całe katolickie Włochy przy­
klaskują z serca, szląc mu nowe z dniem każdym adresy, 
listy powinszowania i podzięki.

Ponieważ zaś czytelnicy nasi zechcą niewątpliwie posły­
szeć głos len prawdziwie uczony i zacny, podniesiony na 
cześć Kościoła i nauki jego we włoskim parlamencie poda­
jemy go tu całkowicie, w wiernym przekładzie, według u -  
r z ę d o w y c h  a k t ó w  Izby florenckiej. (P. A tti  Ufftciali 
della Camera nr. 107 pag. 413).

Posiedzenie z  dnia 28 marca b. r.
P r z e w o d n i c z ą c y .  Upraszem Izbę o chwilę milczenia.
(W ielu deputowanych wstaje z krzeseł swoich, tworzy 

grupy i rozpoczyna głośną rozmowę).
Proszę o milczenie i uwagę. Deputowany D ’Ondes 

ma głos.
D’ O n d e s  R e g g i o .  Panowie, co do....
(Rozmowy deputowanych zagłuszają głos mówcy).
P r z e w o d n i c z ą c y  (wstrząsając mocno dzwonkiem). 

Proszę umilknąć. Mówi p. D’ O n d e s .
D ’ O n d e s  R e g g i o .  Mówić będę wtedy, gdy ucichną 

rozmowy.
P r z e w o d n i c z ą c y .  Po raz czwarty proszę pp. depu­

towanych o przerwanie rozmowy i uważne słuchanie.
D’ O n d e s  R e g g i o .  Panowie, co do początku mowy 

p. D e B o n i  tj. oszczerstw rzuconych na Papieża i Sobor, 
nie mam nic do powiedzenia, ponieważ Papieztwo i Sobor 
tak majestatycznie stoją u góry, iż żadne krzywdy ciskane z 
dołu, dosięgnąć ich nie potrafią. (W esołość i rozliczne uwagi.)

Co zaś do kwestyi Rzymu jako Stolicy W łoch, nie spo­
dziewałem się prawdziwie, aby ponownie była ona poruszo­
ną w tym parlamencie. 1 o tem nie wiele mówić mogę, bo 
wiedzą wszyscy, nawet za granicą, iż sprzeciwiałem się pierw­
szej deklaracyi, sprzeciwiałem się temu zawsze. Mówiłem i

z III stulecia. Ich prochy dawno już umieszczono w marmu 
rowych ołtarzach bazyliki rzym skiej; mogliśmy tylko pow i­
tać grobowe kamienie, wymowne acz nieme świadki wielkiej 
epoki. Tuż obok wznosi się druga niemniej rozległa krypta, 
w której św. Urban pogrzebał był ciało św. Cecylii. Wązki 
otwór rozlewa tu z góry blade i niepewne światło i dozwala 
widzieć starożytne malatury rozrzucone po ścianach.

W eszliśmy następnie w nierozwikłaną plątaninę kory­
tarzy, ulic, galeryj : krzyżowały się one, przecinały, urywały, 
mięszały; podnosiły się do góry, spadały na dół -  i ciągle 
ginęły w niezmiernym labiryncie. Czerwone płomienie po­
chodni i rozgłośne echo naszych kroków ożywiły nieco to 
podziemie i zakłóciły na chwilę noc czarną i wieczną ciszę, 
dwie niby posępne królowe, zapalone gniewem za zuchwałą 
ciekawość, co ośmieliła się wkraczać w te cmentarne krainy, 
posłuszne ich berłu. Wszystkie ściany pokryte są pięcioma 
lub sześcioma rzędami grobów, a raczej podłóżnych otworów  
wydrążonych w opoce, bądź pustych już, bądź pielęgnujących 
piszczele i szkielety. Miło tu odczytać słowa św. Hieronima, 
które świadczą, że od półtora tysiąca lat katakomby nic 
prawie się nie zm ieniły:

„Gdy w  latach dziecinnych, m ówi on, w  Rzymie po­
bierałem nauki, spędzałem zwyczajnie dni niedzielne, zw ie­
dzając razem ze szkolnymi towarzyszami groby Apostołów i 
męczenników. W chodziliśmy do krypt wykopanych głęboko 
pod ziemią, których ściany z obu stron zawierają prochy 
umarłych. Panuje tam ciemność tak w ielk a , iż można do 
siebie stosować owo prorocze słowo : Niech zstąpią za życia 
do grobu. (Ps. LIV, 46). Zrzadka przez otwory, których

dzis powtarzam: Do Rzymu nie idzie się, a jeśli się pójdzie, 
to się nie zatrzyma długo....

G ł o s  ze  ś r o d k a .  Pójdziemy i zostaniemy.
D O n d e s  R e g g i o .  Pomięszają się języki i rozpro­

szone będą ludy. .. (Powszechna wesołość). Nie jestem czło­
wiekiem ustępującym przed opinią innych, trwam mocno w  
moich zasadach. W iecie już, że próżne są te krzyki, ta wrza­
wa. Powiem wam z mówcą rzym skim : Frem ant omnes licet, 
dicam quod sentio. (Choćby się wszyscy wstrząsali od gniewu, 
wypowiem co czuję).

Zresztą są to stare rzeczy, wiecie o tem, sądziłem i 
sądzę, iż la deklaracya była niesprawiedliwą, nieszczęsną, 
przyczyną klęsk największych.

Co się zas tyczy kwestyi nieomylności, mówić o niej 
mogą tylko katolicy; kto katolikiem nie jest, nie powinien 
rozprawiać o nieomylnośćl, gdyż mieć nie może ni roztrop­
ności, ni wiadomości potrzebnych do mówienia o te m ; aby 
o tem sądzić, potrzeba przedewszystkiem znać hlstoryę Ko­
ścioła; j e s t t o  p ra w d o  w y z n a w a n a  z a w sz e  przez w s z y ­
s tk ich  k a to lik ó w , op rócz  n ie  w ie lu ,  k tórzy  p o w sta li  

j u ż  po .Soborze K o u sta iicy e iisk iiii.
Nie myślę też odpowiadać p. ministrowi ani p. De 

Boni co do tego, że skoro Sobor uchwali rzeczy przeciwne 
prawom państwa, kraj potrafi podtrzymać te prawa swoje; 
gdyż i o tem m ówić potrzeba po katolicku. ^Katolicy wiedzą, 
że Sobor jest nieomylnym, a nieomylność ta oznacza, iż nie 
może zbłądzić, (w esołość i wrzawa) uchybiać zaś prawom  
innego, byłoby to popełnić niemoralność, a popełnić nie- 
moralność jest to zbłądzić. Sobor zatem nie może przedsię­
brać uchwał obrażających prawa innych. Tak m ówią kato­
licy; kto nie stoi na tem stanowisku pojęcia-nie jest kato­
likiem, a kto katolikiem nie jest, niech milczy o tym przed­
miocie.

Następnie Sobor, moi panowie, myśli nie tylko o W ło ­
szech ; nie, on myśli o W łoszech, zarówno jak o Francyi, 
jak o Niemczech, o Anglii, jak myśli o całej Europie, Ame­
ryce, Azyi, Afryce i o świecie całym , Sobor się nie zaprzą­
ta jednym ludem więcej niż drugim ; Sobor patrzy na wszy­
stkie ludy, jakiekolwiek są warunki ich cywilizacyi czy bar­
barzyństwa, jakiekolwiek są formy ich rządów, królestwa 
czy cesarstwa, czy demokratyczne republiki itp. Kościoł żył 
zawsze pośród wszystkich, i pośród wszystkich żyć będzie aż 
do skończenia świata. (O ! o 1 na lewicy.)

Panowie, Sobor watykański, 19ty z kolei w katolickim 
Kościele patrzy na świat cały, patrzy, jak wszystkie poprze­
dnie Sobory, na wielkie klęski, które dotykają ludzką spo­
łeczność i p r z y s z e d ł ,  b y  z b a w i ć  c y w i l i z a c y ę  z a -

nazwać oknami żadną miarą niepodobna, nieco światła pada 
z góry i łagodzi szkaradę tych ciemności. W net gęsta noc 
znowu zapada i przywodzi na pamięć ów wiersz W irgilego:

Horror ubiąue animos, simul ipsa silentia terrent.
Pomyśleć teraz, żeśmy się ciągle znajdowali na pierw- 

szem tylko piętrze; że pod naszemi stopami leżą jeszcze po­
dwójne, nawet potrójne podobneż, że tak powiem , warstwy 
podziem ia; ż e , wreszcie, katabomby św. Kaliksta stanowią 
może tylko pięćdziesiątą część niezmiernej rzymskiej nekro­
polii: o, zaiste, któż nie wpadnie w  osłupienie na samą 
myśl tak olbrzym iej, tak imponującej w dziejach świata 
pracy!

Przy tych mogiłach upływało całe prawie życie pierw­
szych chrześcian. Ztąd to tak wielka tu liczba kaplic i Ko­
ściołów. W  tych przybytkach modlitwy uderza najprzód 
widza wielka framuga okrągło sklepiona, w  której składano 
ciała męczenników. Przed nią wznosi się kamienny ołtarz i 
z boku lakiż tron biskupi. Dokoła przy ścianach ciągną się 
ławy, na których zasiadali kapłani. Na środku stali wierni; 
przegroda oddzielała mężczyzn od niewiast. U wnijścia, na 
krześle siedział kapłan czuwający nad porządkiem i oby­
czajnością.

Wszystko lo przemawia głośno do serca i do wyobra­
źni i budzi tyle mocnych i rzewnych uczuć. Cóż dopiero 
powiedzieć o obrazach i m alowidłach, zdobiących sufit i 
ściany tych świątyń? — Patrz: oto dobry pasterz dźwiga 
na barkach ulraconą owieczkę. Tu Mojżesz zdejmuje obuwie, 
chcąc się zbliżyć do Jehowy przemawiającego doń z goreją­
cego krzaku, a tam palryarcha hebrajski uderza laską w opo^
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g r o i o n e g o  d z i ś  ś w i a  t a .  (krzyki na lewicy  wesołość) .  
P r z e w o d n i c z ą c y .  P roszę  pp  dep u t owa ny ch  o u -

spokojenie się.
D ’ O n d e s  R e g g i o  Ja śmieję się z tych.  k 'órzy  się 

śmieją,  bo zdradzają t e m , że albo nie znają bis loryę sobo 
rów,  albo nie chcą widzieć światła.

C i v i  n i n l .  Proszę o głos.
D’ O n d e s  R e g g i o .  Sobor  watykański  przychodzi  zba 

wić zagrożoną cywilizacyę świata,  tak jak zbawiły ją poprze ­
dzające Sobory ,  zacząwszy od p ie rwszego Nicejskiego, aż do 
os ta tniego w  Trydencie Gdy Nicejski So bor  potępi ł  Aryusza,  
czy wiecie j akim sp oso be m zbawił  on cywilizacyę świa ta?  
On przeszkodzi ł  p o w ro to w i  świata  do  ba łw oc h w al s tw a ,  gdyż 
jeśli założyciel chrys tyanizmu nie był  Bogiem,  ale człowie 
k iem,  cześć o d d aw a na  m u  byłaby b a ł wo ch w als tw em  jak wszy 
stkie ba ł woc hw als tw a  pogańskie.  (Szemranie ,  zniecierpl iwie­
nia) Rodzaj  ludzk i  pozos tałby b a r b a r z y ń s k i m , wyzutym z 
cywillzacyl chrześciaósklej ,  cywilizacyi p rawdz iwe j ,  bo danej

ludz iom przez Boga.
G ł o s  z e  ś r o d k a .  Zdaje się że je st eśmy w Kościele

na kazaniu.  (Śmiech).
D ’ O n d e s  R e g g i o .  Skoro  wy mówic ie  o rzeczach

Kościoła l napastujecie i krzywdzicie  Kościoł ja m a m  pr aw o

tu  b ron ić  go.
G ł o s  o k o ł o  m ó w c y .  Ma słuszność.
D ’ O n d e s  R e g g i o .  S obo r  Trydencki  zbawi ł  cywi l iza­

cyę świata,  ponieważ Kościoł potępiając L u t r a  i Kalwina i 
ich w y z n a w c ó w ,  którzy zaprzeczali  wolnej  woli  ludzkiej,  
mieszali  złe uczynki  z dobremi ,  owszem złe przenosil i  nad 
dobre,  zastrzegł  tym sposobem ród  ludzki od p o w ro t u  do 
fatal izmu pogańskiego i panowania  złego nad  d o b r e m ;  Ko 
ścloł zbawi ł  cywilizacyę świata

Gdy  Sobor  potępiał  schizmy, po tępiał  tem rozdzielanie 
rodza ju  ludzkiego,  zapewnia ł  m u  pożądaną j edność,  potępiał  
poganizm,  który t r zymał  ludy  w rozbiciu,  owszem w nie 
przyjaźni s p ó l n e j ; a ludzie  wszyscy są b r a ć m i ,  bo jednego

Boga mają  za Ojca.
Gdy Sobor  pod  chorągwią  krzyża wiód ł  E u r o p ę  na 

Azyę ku  wyzwolen iu  wielkiego g r obu  Cbrys lusa  (wesołość;  
zbawiał  t em cywil izacyę E u r o p y  i świata  od barba rzyństw?
muzu łmańsk iego

Gdy S obo r  po tę p i ł  nędznych,  a szalonych niszczycieli
świętej  czci obrazów,  wiecież co t em  uczynił  ? Przeszkodzi ł
by p iękno  nie by ło  wygn ane  ze świata)  piękno,  dopełnien ie
p r a w d y  i d o br a .

Jeśl iby ta zgraja barba rzyńców rozpędzona nie była, 
-  bez Sobo ru  d rugiego  Nicejskiego, — nie mie l ibyśmy ani 
D a w i d a ,  ani  M o j ż e s z a ,  ani  P r z e m i e ń  l e n i a ,   ̂ ani  
W n i e b o w z i ę c i a ;  Italia nie byłaby k r o lo w ą  sztuk srod 
św ia la  (Na p raw icy :  dobrze  powiedzia ł ) .

Gdy Sobory g romi ły ,  składały z I ronów ceza rów peł 
nych zbrodni  i gnębiciel l  l udów,  wtedy  rozum ludzki,  ośwle 
eony wiarą,  zwyciężał  błąd opar ty  na b ru ta lnej  s i l e;  milowe 
pokonywała  ty r an ię ;  cywilizacya t ryu mfo wała  nad  b a r b a ­
rzyństwem.  So bor  watykański ,  złożony z czcigodnych Ojców 
Kościoła katolickiego,  rozkrzewionego po świecie całym,  r ó ż ­
nych zwyczajami,  obyczajami ,  rysami  twarzy,  językiem,  ale 
jednak ich wiarą ,  nadzieja, miłością,  So bor  ten przychodzi  
zbawić zagrożoną cywil izacyę świata.  Wsze lkie  b łędy najbar  
dziej bezbożne,  zgubne ,  n ikczemne,  szkodl iwe dla rodzaju 
ludzkiego,  szerzone w  kolei wieków,  z k tórych j eden lub 
d ru g i  wystarczał  niekiedy do wywrócen ia  społeczności  cywil  
nej,  dziś,  wszys tkie razem zebrane,  r zucone są by ją zetrzeć 
i zniszczyć. Wszystko,  wszystko co najświętsze,  na j p ra w d z iw ­
sze, najszanowniejsze,  podane  jest w  wą tp l i wo ść ;  dziś mówią

kę. —  Chrystus  rozmnaża chleb i r yby ,  przemienia wodę  
w  wino,  wskrzesza Łazarza,  uzd ra wi a  paral i tyka przywraca 
wzrok ś l e p e m u ,  l u b ,  jako d r ug i  O r feusz ,  czaruje melodyą 
swej  lu tn i  ptaki  i leśne zwierzęta.  —  Owdzie  Daniel  w  lwiej 
j amie  i chłopięta  w  gorejącym piecu — Tutaj  rybak łowi 
na wę d k ę  r y b y ; —  a lam Jonasz,  to w b rzuchu  wieloryba,  
to zn o w u  p o d  b luszczowym krzewem.  — Do koła tych obra 
zów wi ją  się gi r landy kw ia tów,  wiszą ciężkie grona winnych  
j agód i wiązki grusz  i j a b łe k ;  d r ob n e  p taszęta świergoczą 
wesoło,  a sp ragn ione  jelenie lecą szybko do krynicy,  która 
bije z pod  s tóp Zbawiciela czlerma otoczonego ew an g ie -  
l is tami.  — Nie próżne to igraszki fanlazyi!  Każdy listek, 
każdy kwia t ,  każde zwierzę ma tutaj  g łębokie symboliczne 
znaczenie. T rzeźwy pędzel  ar tysty kreśl i ł  te jeno przedmioty,  
k tóre były i są god łem lub a l egoryą szczytnych tajemnic 
naszej wiary.

Często wszakże napotkasz  duże izby bez oł tarza i m a ­
low ide ł  * j e d ne m  tylko krzesłem na środku.  Jakież ich prze 
znaczenie? Były to szkoły,  — powiedzmy dobitniej ,  kałechiz 
m o w e  sale,  gdzie wyk ładano  ka t ec hum eno m prawdy  chrze- 
ściańskiej religii  Nie daleko zląd,  ł a tw o  znaleść inne krypty 
gdzie na nich z l ew ano  łaskę ch rz tu .  W  n iek tó rych nawet  
katakombach ,  po dziś dzień płyną źródła i stoki,  których 
w o d a  służyła do obmyc ia  p ie rworodne j  plamy.  Nim nie 
przywdziel i  białej szaty niewinności ,  nie pozwalał  Kościoł 
neof i tom oglądać obr azó w  ani  żadnych kościelnych ozdób.

Z pociechą uważałem,  że wszystkie  te szczegóły mocno  
za jmowały u w a g ę  mojego  przyjaciela. Choć się zagrzebał  na 
wsi,  zac how ał  on  dawniej szy zapał  do  umys łowej  pracy. Ni8

nawet ,  że woln o  zabijać,  grabić,  po twarz ać ,  gdy idzie o d o ­
pięcie pewnych  celów. Sobor  wa tykański  przyszedł  właśnie,  
by potępić  te h luźn ie rs twa,  te nieprawości ,  by obudzić s u ­
mienia uśpione,  wzmocnić  s ł ab e ,  zachwiane,  przyszedł  on 
by zbawić zagrożoną cywil izacyę św ia la !  (Wesołość) .

O, czcigodni Ojcowie,  którzyście na głos nas tępcy Pio­
tra, z najodleglejszych k rańców świata przyszli do Rzymu i 
w imię Boże zgromadzi l i  się w  W a ty k a n i e !  Wszyscy ludzie 
dobrej  wol i  ku wam  zwracają oczy swoje  i oczekują od was 
z ufnością ca łkowitego zbawienia  świata.  W y ,  następcy Apo 
s tołów,  spełnicie rozkaz C h ry s tu sa ,  dany Apos to łom i wam 
nauczania l u d ó w  p r a w d  nieomylnych,  rozkaz dany A pos to ­
łom i wam , nie zaś k rólom lub cesarzom,  nie zg romadzę  
n iom ludzi  świeck ich;  wy nauczycie ludy  p r a w d  nieomyl­
nych —  i ludy zbawione zos taną!"  ( 'Przerywania).

Śliczny, przedziwny głos,  za p r a w d ę ;  to też, powtarza  
my,  przyklasnęły m u  z duszy katolickie Włochy ,  przyklaśnic 
m u  cały świa t  katolicki.  U nita  Cattolica  donosi ,  iż odbiera 
zewsząd listy ż ywą  wyrażające wdzięczność dla znakomi tego 
depu to wan ego ,  k tó re  m u  w ne t  przesyła,  ze wszys tkich  części 
P ó łw y s p u  bezpoś redn io  się też z pow ins zo wan ie m udają  do 
bar.  D ’O n d e s -  R e g g i o  V i t o ,  czytają i przepisują m o w ę  
ego, uczą się jej na pamięć ,  wykłada ją  ją n ie św iad om ym 
Bóg chciał aby ze s t rony ludzi  nawe t  ho jn ie  nagrodzoną 
była usługa przyniesiona Kościołowi świę temu.  D ' Q n d e s -  
R e g g i o  może dziś śmiało odpowiedz ieć  szydzącej zeń Izbie : 
Jeśli tu w Izbie j e s t em sam, to po za nią m a m  Wł oc h y  całe 
za sobą;  wy zaś jesteście tu w  liczbie 400 ;  ale po za Izbą 
jesteście sami

Zapisujemy tu  nowe,  40te z kolei  jen.  posiedzenie Oj­
ców Soboru ,  odby te  d.  4 b.  m.  Mszę o Ducb u  św.  o d p r a ­
wił  Mgr M a c - C l o s k e y  areb.  New Y o rk u  P o  od mó wi en iu  
przepisanej modl i twy ,  wszczęto dyskusyę co do 2go rozdz 
schematu de fide. Mgr.  G a s s e r  Bp. z Brixen wszedł  na 
mównicę,  i w  imieniu komisyi  zdał  sp raw ę  z 1 §. lego r o z ­
działu  i uczynionych poprawek .  Ojcowie g łosowal i  o każdej 
z nich i wn ioski  komisyi  p rawie  j ednomyś ln ie  zostały przy­
jęte. Następnie tenże Bi skup p rzedstawi ł  p o p r aw k i  co do 
2 § i wnioski  komisyi  w’ tej mi e rze ,  t znów  je j ednomyś l  
nie przyjęto.  Tak dano  34 czy 35 w o t ó w  różnych w  czasie 
tego posiedzenia.  Rozdano Ojcom d r uk o w a ne  p o pr aw k i  co 
do 3 i 4 rozdziału P o p r a w e k  takich co do rozdz.  3 jest 
około 122. I niech n am  mó w ią  jeszcze, że Bi skupi  nie mają 
sw ob ody  wypo wiad an ia  swoich opini j !

Krystyna,  córeczka Franciszka II króla neapol i t ańsklego 
umarła.  Rzym cały podzielał  boleść dos tojnych rodziców.

Korespondencye „ Unii. “
W i e d e ń  9. kwietnia.

X X  Dotychczas tyle tylko p e w n ą ,  że hr .  P o t o c k i  
podjął  się zadania u tworzenia  no w eg o  ga b i ne t u  a uczynił  
to sku tk iem osobis tych nalegań N. Pana.  Które osobistości  
wstąpią  do n ow ego  gab ine tu  nie w iad om o Zape wn ić  j e ­
dnak m o g ę , że p r zygo towana  lak namię tnie  przez P resse  i 
T agbla tt kandyda tu ra  Rechbauera  nie ma  ż a d n y c h  szan . 
R ec h b au er  z jednej  s t rony nie jest  tyle w p ł y w o w y m  na­
czelnikiem s t ro nn ic tw a ,  aby wiele zależeć miało na pozy 
skaniu j e g o , z drug ie j  st rony tak w y b i t n e  zajmuje s t a n o ­
wisko pod wzg lę dem  an ł ik o śc ie ln y m, że nominacya jego 
musiałaby być uważaną jako ręka wi ca ,  r zucona w twarz 
s t ronnic twa ka to l i ckiego,  z k tó rem rząd nowy będzie się 
przecież mus iał  obl iczać,  a to  t em więcej ,  że no w e  wybory 
bez wątpien ia  do se jm ów  niemieckich w p ro w a d z ą  liczne ży 
wioły katolickie.  Co do  dalszej t ak t yk i ,  Rada p a ń s t w a ,  od

waha łem się przeto podsunąć m u  myśl  wyczytania n i e k t ó ­
rych g robowy ch  napi sów.  Dajemy czytelnikowi trzy p r óbk i :

„Amerynus , 
najdroższej i naj przy nriązańszej 

małżonce Rufinie.
Boże! spuść ochłodę jej duszy." ł)

„Święta Bazylo! 
polecamy tobie córeczkę naszą 

Krescencyę “ ®)

„Sabacyuszu, słodka duszo, 
proś i módl się 

za twemi braćmi i przyjaciółmi." 3)

— „Z k tó rego  wieku  są te nap i sy?"  —  zawołał  Michaś 
z żywością.

— „Z d rug iego  i t rzeciego,  odrzekłem."
— „Z jakiemże więc czołem,  protestanccy pas torowie  

śmią u trzymywać,  że mo dl i tw a  za umar łych  i polecanie ich 
opiece świętych pańskich,  n ieznane w Kościele p ie rwotnym,  
są wymy s łe m dziesiątego czy tam jedenas tego  stulecia. Wszak  
że te napisy są niezbi tym d o w o d e m  najgłębszej  s tarożytno 
ści lego,  co się dzieje w dzisiejszym katol ickim Kościele.

*) Ammerinus, Rufinae, conjugi carissimae benemerenti. Spiri- 
turn tuum Dem refrigeret.

a) Domina (zamiast Sancta) Bassila , commendamus tibi filiam 
nostram Crescendom.

3) Sabad, dulcis anima, pete et roga pro fratribus et sodali-
bus luis.

roczona , będzie rozwiązaną ,  również jak w z z y s t k i e  sej­
my. Rozpisane będą  now e  wybory.  Po tem sejmy zawezwane 
zostaną do obes łania Rady pańs twa  I.iczą tu z pewnośc ią  
na t o ,  że sejm galicyjski uczyni to. Nowa Rada państwa 
ma za pomocą rozszerzenia au tonomi i  krajowej  zadowolnlć 
opozycyę S ł o w i a n ,  a żądaniom l ibe ra łów niemieckich uczy­
nić zadość przez p rzeprowadzen ie  — w y b o r ó w  b e z p o ­
ś r e d n i c h .  Jednakże dzienniki  c z e s k i e  j ednozgodn ie  o -  
śwladczą ją , że Czesi pod żadnym war unk ie m Rady pańs twa  
nie obeslą . i domagają się uk ła du  pomiędzy koroną a se j ­
me m jene ra lnym króles twa czeskiego. Innemi  s łowy : Czesi 
/ ądają n as am pr zó d  uznania p r aw  korony  czeskiej a Radzie 
państwa  1 konstytucyi  g rud n iow ej  odmawia ją  uznania.  Wezo 
raj zapewnia ł  mnie  również j eden z przywódzców s łow ień-  
sk lch ,  że sejm kraiński  Rady  pańs twa  n i e  obeszle.

Wi dać  ztąd,  że się piętrzą o g ro mn e  t rudności .  W  k o ń ­
cu będzie t rzeba odstąpić od owej  zasady obs tawan ia  przy 
wyższości  Rady pań s t w a  nad sejmaihi.  W  Austryi  nie w ł a ­
dza centralna lecz kraje pojedyncze ,  złączone za po ś r edn ic ­
t w e m  o s o b y  cesarskiej są g łów nem l  ogniwami .  Będzie więc 
t r zeba od  se jm ów  zażądać po s tu la tów t na mocy tych nie 
jako pacta  conventa  ułożyć dop ie ro  ogólną konstytucję .

Ostatnia katast rofa onegdaj  i wczoraj  skończyła się o -  
r a tor skim epi logiem w dw óc h  I z b a c h  R a d y  p a ń s t w a .  
Izba niższa uchwal i ła  wczoraj  a d r e s ,  w k tó r ym  obstająo 
przy konstytucyi  federal izm nazywa zgubą państwa.  Tem  
samem mia nem  ciż sami pano wie  klika lat t emu  obdarzal i  
dual izm , k tó rego  dziś są zaciętymi s t ronnikami .  Zresztą o- 
beszło się tam bez mó w ,  — bo nie było opozycyi.  W  Izbie 
wyższej natomias t  koryfeusze cen t r a l i zmu ,  S c h m e r l i n g ,  
L i c h t e n f e l s  i hr.  A.  A u e r s p e r g  wystąpi l i  z m o w a m i  
ad usu m  delphini. W  wzmocn ien iu  władzy centralnej  u p a ­
trują oni  jedyny ratunek dla Austryi .  Nie brak us tę ps t w,  
nazwanych przez Lichtenfelsa „ w s p a n l a ł o m y ś l n e m l  
p o d a r u n k a m i 11, lecz w  n iedosta tku energi i  i od w ag i  d o ­
strzegają p o w o d ó w  ostatniej  katastrofy.  Z znakomi tą  kon se -  
kwencyą i logiką tenże p S ch m e r l in g ,  k tóry pańs two p r z y ­
p rowadz i ł  podczas czteroletnich swych  rządó w nad kraniec 
przepaści ,  d o w o d z i ł ,  że tylko u s t ę p s t w a ,  tylko brak „ w y ­
t rwa łości "  dodały  opozycyi otuchy,  ośmiel i ły ją do  „ z am a­
c h ó w "  na konsty tucję ,  ł lr .  Auerspe rg  przykładając poe tycz­
ne swe ucho do serca „ ludu  aus tryackiego" dos łuch iwał  się 
tam radośnego bicia,  wywołanego  zacną kons t y t uc j ą  g r u d ­
n iow ą!  Zacięty Lichtenfel s te same  powta rza ł  za rzuty p rze­
ciw Po lakom,  k tó re  podczas rozpraw nad adrosem w  Izbie 
niższej podn iós ł  W a n d e l e  a zbił tak s tanowczo C z e r k a  w -  
s k l  Gai icya,  twierdzi ł  L ichtenfel s ,  należy do Austryi  na 
mocy u k ł a du  z r. „17 69 “ (s ic ), a tam nie ma mo w y o ża­
dnych gw ar an c ja c h  i p rawach .  Ze późniejsze wypad k i  w y ­
muszone  stypulacye p ierwszego se jmu rozb iorowego  un ie ­
ważniły,  i że w  j edynym u p r aw ni on y m  ze s tanowiska a u ­
stryackiego uk ładzie wiedeńsk im zapewniono  Gal i cj i  o d r ę b ­
ność , o tem p. Lichtenfel s nic nie w i e ,  lub raczej w  fana-  
tycznem sw em zaślepieniu wiedzieć nie chce. O gro m ne  u- 
s t ęps twa uczyniono Polakom przy uchwalen iu  konstytucyi  
g r u d n i o w e j , a otoż n ie w dz ię cz n i , patetycznie woła  zacięty 
b iu rok ra t a ,  wnet  uchwalają „os ławioną"  r ez o lu cy ę , aby „ j e­
dnem pociągnięciem p ió r a“ zniweczjć  kons ty tuc ję .  Że ta 
rezo lucja  jest  całkiem legalna i zgodna z u s t a w ą , o tem 
znów p. L wiedzieć nie chce. Ależ któż to cl Po lacy? 
Wszakże oni  w  Galicyi tworzą  tylko mnie jszość ,  a nawet  
liczba ich coraz się zmniejsza ! p. Lichtenfels  spodz iewa się 
oczywiście wymarcia tych niegodziwych Po laków!  Czepia 
się za to R u s in ów ,  twie rdząc , ie  oni  całkiem zadowoleni  z 
obecnej kons ty tucyi ,  że żadnych zmian nie p r ag n ą !  i e  R u -

Co więcej,  nagrobek  Sabacyuszn jasno wykazu je,  że w  w i e ­
kach prześladowania,  żyjący polecali  się przyczynie umarłych.  
Wiesz  c o ?  — wielka myśl  zajaśniała w  mej g ł o w i e :  j e s t em 
przekonany,  t e  wszystkie katolickie dogmata  a nawet  i o b ­
rzędy dadzą się odszukać w katakombach  rzymskich. "

—  „Najniezawodniej ,  mój  bracie!  — Już nawe t  dały 
się odszukać ."

Ale g rub iańs two  p rotes t anckie  p r ze rwa ło  nam ro zm o ­
wę. Dwie Angielki  swarzyły się zajadle od pewne go  czasu, 
a ich ryżowłosy brat ,  czy ma łżonek d ługo  łaził  poziewając,  
lub  w y b uc h a ł  nieobyczajnym śm ie ch em ,  ile razy zbliżał się 
ku czystym i se rdecznym ma low id ł om  pierwszych chrześcian.  
Dla czego się śmiał  ? Czy zdały m u  się one za stare l n ie -  
dość piękne,  czy też chciał p rzyt łumić głos  własnego  s u ­
mienia : nie umiem,  a może i on sam nie umia łby o d p o w ie ­
dzieć. Wreszc ie  zaczął gwizdać i śp iewać z lak zu c h w ał ą  
rubasznością,  że poby t  w  katakombach  stał  się dla nas m o -  
r alnem n ie podob ieńs twem.

—  „Prawdaż to, rzekł  do mnie  Michaś,  gdyśmy j u i  
byli napo wró t  w winnicy,  — prawdaż  t o ,  że każdy Anglik 
przyjeżdżający do Rz y mu ,  nosi  zawsze w  kieszeni mło tek  I 
odt rąca nosy m a r m u r o w y m  posągom w  ogrodach i na  p la ­
cach rzymsk ich?"

—  „Nie każdy, lecz większa część."
—  „I co robią z t eml  zdobyczami"?
— „Układają z nich zbiory archeologiczne."

Lutrsykowski.



słn! w  sejmie głosowali ze Smolką a nawet domagali się 
zwołania konstytuanty, o tem snać p Ł także nie wie. l )o  
tych wszystkich grzechów' stary Jozefinisla doliczył też i to, 
że Polacy w sprawach kos'cielnych — głosowali przeciwko  
rządowi Rzeczywiście możnaby się oburzyć tein wszystkiem, 
gdyby nie było zbyt śmlesznem

W czoraj, skoro minister Iłasner zawiadomił Izbę niż 
szą o dekrecie odrocznia posiedzeń, p. K a i s e r f e l d  p o ­
wiedział zwykłą m ow ę pożegnalną. „Nie dla teg o ,  —  twier­
dzi szanowny m arszałek, —  giniemy, żeśmy tylko dla siebie 
pragnęli w o ln o śc i ,  lecz dla tego, żeśmy jej użyczyli i prze­
ciwnikom naszym“. Otóż o „wolności" tej np Czesi bardzo 
dziwne mogą mieć pojęcie. Dała ona im się w znaki za po­
mocą stanu ob lężen ia , niezliczonych procesów prasowych  
rozwiązania stowarzyszeń i zgromadzeń, teroryzmu przy 
wyborach ltd ltd O lej wolności i my kalolicy moglibyśmy  
opowiadać dziwne rzeczy, w  które za lat kilkadziesiąt z 
trudnością przyjdzie uwierzyć. W ięzienie księży, skazanie 
Biskupów na grzywny, krzywdzenie praw Kościoła — otoż 
owoce wolności tej, otoż płody tego cudnego drzewa kon ­
stytucyjnego, nad którego upadkiem ubolewa hrabia poeta 
Auersperg, zapewniając, że byleby z pewnością wydało  
błogi o w o c ,  tylko wypadało — czekać.

W ie d e ń  10 kwielnia  

X X  Utworzeniu nowego gabinetu rozliczne stają na 
przeszkodzie trudności. Samymi urzędnikami i blórokratami 
otoczyć się nie może i nie chce hr. Alfred Potocki. Przy 
wódzcy „parlamentarni", jak Spiegel, Mende, Rechbauer albo 
przyjąć teki wzbraniają się z obawy przed zbyt zasadniczemi 
zmianami konstytucyi grudniowej , lub też wstąpienie swe  
do gabinetu zawisłem czynią od polityki anlikościelnej, która 
w żadnym nie pozostaje związku z kwestyą ugody wszech­
stronnej, 1 na którą hr. Potocki zgodzić się nie powinien.
Federaliści nareszcie uważają gabinet ten tylko jako przej­
ściowy, azalem narażać nie chcą swych imion i zasad. W  ta 
kiem położeniu głośno już lu rozmawiają o możebności 
cofnięcia się hr Potockiego i utworzenia m inisteryu m , z ło ­
żonego z samych figur drugorzędnych Gabinetowi temu 
przypadłaby rola rozwiązania Rady państwa i sejmów, prze­
prowadzenia ponownych wyborów  sejmowych a —  ustąpię 
nia, skoro nie wszystkie sejmy obes/.lą nową Radę państwa

Że nie wszystkie sejmy uczynią to ,  o tem dziś już
z pewnością donieść mogę. Właśnie w dłuższej rozmowie 
z jednym z czeskich przywódzców roztrząsaliśmy kwestyę tę 
a odniosłem  przekonanie, że sejmy czeski 1 morawski Rady 
państwa nie obeszlą p o d  ż a d n y m  w a r u n k i e m .  W tej 
samej myśli odzywają się w s z y s t k i e  dzienniki czeskie 
Czesi żądają przedewszystkiem uznania praw korony św. 
Wacława. Czechy, powiadają oni, na mocy układu i wyboru  
dostały się w r. 1520 pod berło Ferdynanda I z rodu Habs­
burgów. Ferdynand 1 poprzysiągł starodawną konstytucyę, 
w ed łu g  której kraje korony czeskiej , Czechy, Morawia 1 
Szląsk, tworzą całość nierozdzielną. reprezentowaną przez 
sejm jeneralny w  Pradze. Po znanym rokoszu z r 1618, 
konstytucya czeska została wprawdzie uszczuploną, jednakże  
odnowiona konstytucya —  „vemeuerte Landesordnung“ z r. 
1622 zaprzysiężona przez Ferdynanda II I następców jego  
uznaje ową nierozdzielność korony czeskiej. Patent, na mocy 
którego władzca krajów rakuskich stał się w  początku wieku  
tego „cesarzem Austryi*, wyraźnie zastrzega krajom wszelkie 
dawne przywileje 1 swobody.

Tak więc Czesi domagają s ię ,  aby cesarz a raczej król 
czeski poprzysiągł najpierw konstytucyę czeską, potem ma 
nastąpić koronacya w  Pradze a w  końcu sejm jeneralny 
czeski ma ułożyć ugodę z innemi krajami tegoż króla czes­
kiego Niemcy m ówią o Czechach, że to „dicke Schddcl-', —  
twarde łby, i jest w  tem dużo prawdy. Jak dziś rzeczy stoją 
nie można się im zresztą lak bardzo dziwić. W iadomą rzeczą, 
t e  żądania polityczne od roku do roku rosną i wzmagają 
się W ęgrzy w  roku 1861 byliby się zadowolnili małemi 
ustępstwami W roku 1867 trzeba im było ustąpić bardzo 
wiele. Dziś domagają się po prostu unii personalnej. Czesi 
d ziś ,  skoro im się ustąpi w z a s a d z i e ,  znaczne uczynią 
ustępstwa na korzyść jedności państwa Ale gdyby raz j e ­
szcze zechciano złamać ich opór za pomocą stanu oblężenia 
1 konfiskaty dzienników, wtedy po dwóch lub trzech latach 
w  całkiem Innym duchu przemawiać będą. Przypomnijmy 
sobie ty lko , te już w r. I860 zjawiła się w  Czechach bro­
szurka : „Płacz korony czeskiej", w  której autor w  jaskra­
wych  barwach przedstawia śliczną przyszłość , jaka czeka 
Czechy, skoro one jak Belgia lub Bawarya będą państwem  
niezależnem !

Nie pochwalam tych wygórowanych żądań bynajmniej. 
Czesi zarzucali nam separatyzm, a dziś sami li siebie tylko 
mają na oku. Rozpisałem się jednak nieco szerzej o tej 
kwestyl, aby tym sposobem z góry ostrzedz przed zbytnim  
optymizmem 1 przed z łudzeniem , jakoby po upadku rządu 
centralistycznego ugoda wszechstronna była arcy łatwą  
Owszem jest ona dziś daleko trudniejszą niż przed trzema 
laty, a nawet przed sześciu miesiącami.

Dziś ma przybyć tutaj hr. C l a m - M  a r I i n  i c ,  „by fcon 
ferować z Potockim 1 przedstawić mu w  świetle  bezstron- 
nem sytuacyę w  Czechach i ow e żądania, od których sp e ł­
nienia zależeć będzie ugoda.

Wiadomości polityczne.
W ie d e ń .  Dnia 7. b. m na posiedzeniu Izby deputo  

wanych polscy posłowie dr. Pfeifor,  hr Gołejewski i dr. 
Landesberger oświadczyli iż składają mandaty jako delegaci;  
dr. Landesberger m ia ł,  jak mówią, otrzymać wezwanie od 
swoich wyborców k ołom yjsk icb , aby złożył mandat. Z po-  
powodu oświadczenia prezesa Izby, iż sprawa dalmacka nie 
przyjdzie już tej sesy i  pod obrady, dep. Liubisza nadesłał 
również zawiadomienie iż uczęszczać do Izby nie będzie; co 
w edług zdania prezesa oznacza złożenie mandatu. S praw o­
zdanie i wniosek komisyi budżetowej zalecające obrady przed 
świętami projektów o sprzedaży majątku nieruchomego i 
kontroli długu publicznego skonsolidowanego, Izba przyjęła 
Bet rozpraw obie uchwalono ustawy. Przystąpiono z kolei 
do wyboru delegacyi dla spraw spólnycb. Z pomiędzy de­
putowanych z Czech było  obecnych 35 Niem ców, Dzie­
więciu tylko obrano bo 10 nie otrzymał większości. W y ­
brani zos ta l i : Schier, Kardasz, Ilerbsl,  Banhans, Plener,
Daubek, Theuroer, Streeruwitz i Neumann. Po wyjściu d o ­
piero 6 członków wybrany został dr. B ib u s ; na zastępców  
zaś wybrano br. Ferdynanda Kotz i br. Wachter. Z Dalmacyi 
wybrany Lapenna, zastępcą Knezewicz.

Ks Guszalewiczowi robiono podobno propozycyę by 
sam siedmiu p osłów  jako delegacyę wybierał, lecz z powodu  
odmownej jego odpowiedzi p. Kaiserfeld oświadczył, iż 
ponieważ p r a w i e  (!) wszyscy deputowani galicyjscy w y­
stąpili,  wyboru teraz przedsięwziąć nie m ożna; a gdyby  
w czasie ponow nego zebrania się delegacyi deputowani Ga­
licy! się nie zjawili, Izba ubolewać tylko może, iż tym razem 
posłów galicyjskich nie wybrano, lecz to w niczem nie zdoła 
osłabić prawomocności uchwał przyszłej delegacyi. (Oklaski).

W  dalszych wyborach wybrani zostali : z Górnej Au 
slryi W e i c h s  i F i g u l y ,  zastępcą D e h n e .

Z dolnej Austryi: G i s k r a, D i  e n s t e l  i K u r a n d a .  
zastępcą bar. T i n t  i.

Z Salzburga: G s c h n ł t z e r ,  a zastępcą S t i e g e r .
Z Styryi (10 g ło sow a ło );  L o h n i n g e r  i S c h l e g e r  

a zastępcą Pa u e r.
Z Karyntyi: L a c h s ,  a zastępcą J e s s e r n i g g .
Z Krainy: hr. M a r g h e r i ,  a zastępcą Kl u n .
Z Bukowiny: H o r m u z a k i ,  a zastępcą P r o k o p o-

w  ic  z.
Z Morawy jest tylko 19 głosujących. W ybrani:  M a n- 

d e l b l u h ,  Z a i l n e r ,  van der S t r a s s  i H o p f e n ,  za­
stępcami bar. Kii b e c k  i S t e l n b r e c h e r

Ze Szląska : dr. D e r a e l ,  a zastępcą dr. D i e t r i c h
Z Tyrolu: L e o n a r d !  i P r a t o ,  zastępcą 1) e g  ar a .
Z Vorarlbergu: F r o o h a u e r ,  a zastępcą F e l z.
Następnie prezes Izby oznajmił Izbie , że dr. Gustaw  

Gross wnosi następujący projekt adresu do cesarza :
„N Panie! Sytuacya polityczna, s lw or iona  wyjściem 

całych grup deputowanych z Rady państwa i łącznem z owym  
faktem ustąpienie^  obecnego ministerstwa parlamentarnego, 
zmusza Izbę deputowanych wyrazić W . C. Mości zapatry­
wania swoje z pełną uszanowania otwartością. Nie w ch o ­
dząc w  motywa, które skłonić mogły owych deputowanych  
do uchylenia się na jakiś czas całkiem lub częściowo od 
reprezentowania swych krajów w  Radzie państwa , wyrazić 
m u d  Izba deputowanych głębokie ubolewanie swoje nad 
tym w ypadkiem , gdyż deputowani ow i porzucili tym spo  
sobem grunt konstytucyjny, na którym jedynie narodowe i 
polityczne spory dojść mogą do prawnopolitycznego ważnego  
załatwienia.

Stojąc wobec nowych wypadków, których następstwem  
może być fatalny zwrot w  polityce wewnętrznej, czujemy 
się obowiązani nadać w imieniu reprezentowanej przez nas 
ludności uroczysty wyr .z naszemu niezłomnemu obstawaniu  
przy wyrażonych w adresie naszym z dnia 28. stycznia b, r 
poglądach

Myśl austryacka. kierowała zawsze naszemi polilycznemi 
dążnościami. W  parlamentarnej jedności reprezentowanych  
w Radzie państwa królestw i krajów, widzimy jedyną pewną  
rękojmię istnienia potęgi Austryi, wolności jej obywateli,  
opieki nad wszystkiemi narodowościami, uprawnionej aulo 
nomii krajów koronnych w  wewnętrznych ich sprawach,  
które w sferę władzy Korony, reprezentacyi państwa i jz ą d u  
w sprawash monarchii nie wkraczają. W olny ruch części 
składowych państwa musi znaleść granicę w  warunkach ży­
wotnego bytu całości państwa, jak również w  potrzebie 
opieki nad wolnością pojedyńczyeh obywateli i narodowych  
mniejszości, których to warunków i opieki tylko prawo­
d awstwo niezachwiane w  swem  istnieniu i silna władza 
państwa dostarczyć może.

Pojednaniem z Węgrami stworzone rozpołowienie m o ­
narchii, zwiększa jeszcze polityczną potrzebę parlamentarnej 
jedności i jednolitego rządu w  p o łow ie  przędlitawskicj. Je 
zeli Auslrya ma pozostać państwem monarchicznem , jeżeli 
ma pozostać europejskiem m ocarstwem , natenczas części jej 
składowe nie tylko spójnią federacyl luźnie mają być spojone

Federalizm uczyniłby Austryę i jej w olność łatwą zdo­
byczą jej nieprzyjaciół. Temt patryotyczneml su-dryackiemi 
powodow ani uczuciami, nie moglibyśmy przeto żadnemu 
rządowi dawać naszego poparcia, który opuszczając podstawę  
prawną 1 myśl zasadniczą teraźniejszej konsty tu cy i, chciałby 
przenieść punkt ciężkości prawodawstwa i administracyi na

sejmy i ścieśnić reprezentacyę i rząd państwa w głównych  
atrybucyach.

Musielibyśmy wystąpić przeciw dążnościom, które na­
rażają samoislność konstytucyjną istniejących obecnie królestw' 
i krajów, zamierzają stworzyć nowe prawno polityczne prądy.
A ponieważ bratnie spółdziałanie równouprawnionych ludów  
nie jest tą hegemonią jednego szczepu, do jakiej dążymy, 
nie moglibyśmy nigdy przyzwolić na konstytucyjne urządze­
nia łub środki rządowe, które interesa oświaty rzuciłyby na 
pastwę narodowościom.

Tradycye i iniertsa najjaśniejszej dynastyi zbyt ściśle 
zespolone są z zasadą austryackiej jedności państwa, aby Izba 
deputowanych nie mogła s ię z p e łn e m  zaufaniem spodziewać, 
że słowa jej płynące z najwierniejszego przywiązania do ce­
sarskiego tronu, WCMość łaskawie przyjąć i uwzględnić 
raczysz.

Boże błogosław  i utrzymuj Austryę!"
Na poufnem zebraniu członków Izby adres ten był jut  

przyjęty, dlalegoteż przystąpiono do głosowania bez rozbioru. 
Ministrowie wstrzymali się od głosowania. Bar. Kotz i An- 
drejewicz oświadczyli, iż będą głosow ać przeciw adresowi,  
ponieważ nie należy dawać instrukcyi koronie jak działać 
powinna Tylko oni i Prokopowicz głosowali przeciw adre­
so w i;  Figuly i Rechbauer nie byli obecni. Adres został 
przyjęty.

Na lemże posiedzeniu Izby deputowanych zawiadomił  
p. Kaiserfeld Izbę, że N. Pan polecił mu odroczyć Radę 
państwa Prezes zamknął posiedzenie mową, w  której 
oświadczył iż z powodu n ow ego  zwrotu w historyi konsty-  
lucyi można się spodz iew ać , że w  tej Izbie więcej się ra 
zem nie zejdą. Konstytucya nasza była drogocenną dla nas 
bo miała w sobie pierwiastek wolności obywatelskiej i po­
litycznej , bo w  niej widzieliśm y m yśl utrzymania państwa. 
Dlatego też byliśmy ulegli. Przeciw naszej stałości powstały  
mędrkowania i intrygi. Zostaliśmy pokonani nie dlatego  
byśmy wolności tylko dla siebie żądali, lecz żeśmy ją dawali 
naszym przeciwnikom. Przyszłość wyda sprawiedliwy w y ­
rok; choćby nie zapomniała popełnionych b łędów . Uzna 
to, co zdziałanem było dla wolności i postępu. Pozostańmy  
przy naszych zamiarach, aby uwolnić państwo od więzów,  
które je krępują; nie zrzekajmy się tego posłannictwa w 
przyszłości. W  tem przekonaniu żegnam panów wnosząc 
okrzyk: Niech żyje konstytucya! Niech żyje Auslrya! Niech 
żyje Cesarz!

Podczas dyskusyl w  Izbie panów nad budżetem, przy 
tytule „fundusz dyspozycyjny" p Schmerling w obszernej 
m owie rozwijał zapatrywania swoje co do obecnej syluacyi,  
położenia państwa i usiłow ań stronnictw narodowych. Oto 
są ważniejsze ustępy z jego m ow y :

Jedna część deputowanych opuściła Izbę poselską, p o ­
nieważ nie uczyniono w  zupełności zadosyć ich żądaniom  
autonomicznym; również notorycznym, jak ten fakt, jest 
także inny, że ministerstwo otrzymało dymisyę. Do tych 
notorycznych faktów przyczyniły się inne.

Subwcncyonowane z funduszu dyspozycyjnego i utrzy­
mywane dzienniki, już od kilku miesięcy przemawiają za 
rewizyą konstytucyi w  kierunku federalistycznym, za przy­
wróceniem wewnętrznego pokoju w  Austryi, za przeprowa­
dzeniem ugody z rozmaitemi narodowościami. Te i tym po­
dobne idee rozbierano w  dziennikach jawnie urzędowych  
w szczególniejszy sposób.

Pierwszym wielkim  aktem , który się s ta ł ,  jest ugoda  
z W ęgram i. Że ona nie przyniosła korzyści Przedlitawii, 
jest rzeczą ja sn ą ; nie tylko jej zaszkodziła pod względem  
finansowym , ale także przez t o ,  że obaliła w szystk o ,  co w  
ustaw odawstw ie i administracyi spólnem było obudwu p o­
łow om  państwa. Jednak kraje przedlitawskie zgodziłyby się 
na to ,  co jest nieuniknionem i poniosłyby chętnie wielkie 
ciężary z ugody w ypływ ające , gdyby się na tem wszystko  
kończyło, Ale niestety tak nie jest. Akt g łówny dokonał się, 
a cały szereg k w e sty j , jako to bankowa, pensyj, Pogranicza 
w o js k o w e g o ,  pozostały n ieza ła tw ione , a podatki płacący są 
w ciągłem niebezpieczeństwie, iż na nich spłyną z W ęgier  
nowe ciężary. Spodziewamy się jeszcze w ielu  u g ó d ,  nie z 
wi ny W ęgrów , którzy umieją bronić swych in teresów , ale 
z winy naszej własnej.

Utrzymują w p r a w d iie ,  że stanowisko państwa przez 
ugodę z W ęgram i wzm ocnionem  zostało. Jednak nie dadzą 
się tem złudzić c l ,  których zamierzono łu d z ić ,  bo wiedzą  
oni d o b r ze , że pod tym względem  raczej osłabieni zostaliś­
my, niż wzmocnieni.

Drugim wielkim  aktem była ugoda z Galicyą. W y p o ­
wiedziano dwukrotnie w skutek dualizmu , te  nie należało 
myśleć o osłabieniu Rady państwa , ale o pozostaniu przy 
jej kompetencyi. Mimo tej uchwały znaleziono się naprze 
ciw faktu dokonanego. Bo tylko dla te g o ,  że z deputowa­
nymi galicyjskimi traktowano na razie, zdołano osiągnąć 
jedność w  dotychczasowych uchwałach. Skutkiem tej ugody 
było, że stronnictwo galicyjskie w  trzecim odczycie g ło so ­
wało przeciw k o n sty tu cy i , te się oświadczyło przeciw usta 
wom  religijnym , a w  końcu, że opuściło  Izbę. Te nauki 
czerpać możemy z przeszłości. One powinny nas zdecydo­
wać do podniesienia głosu przeciw trzeciemu eksperymento­
wi, który się skończy jeszcze gorzej i jeszcze smutniej. Śród 
anarchii, w  jakiej się znajdujemy, jedno tylko jest nas g o -



dnem, lj- pozostanie p n y  myśli państwowej. Nikomu prze* 
to nie dajemy wotum u fn ości, nikomu wotum nieufności, 
spełniamy tylko nasz obowiązek.

Mówca kończy następującym wnioskiem: Izba panów 
pozostaje przy zasadach wyrażonych w adresie i oświadcza, 
że tylko ten rząd uważa za dobrze pojmujący swoje zada­
nie, który w  duchu konstytucyi i na mocy ustaw występuje 
przeciw wszelkim dążeniom wymierzonym przeciw central­
nej władzy państwa. W  poparciu wniosku powstała więk­
szość , część prawicy i centrum głosowało przeciw.

K o n sta n ty n o p o l. Ukazanie się firmanu sułtańskiego 
zapewniającego Bułgarom niepodległość Kościoła i oddzielną 
administracyę cyw iln ą , dla Greków i patryarchatu wcale 
nieprzyjemną było niespodzianką. Sądzili on i, że ta kwe- 
stya na długo umorzoną została; a teraz pocieszają się sta­
rając się wszelkiemi środkami przedstawiać sposób w jaki 
firman doręczony był obu stronnictwom , jako dowód pro­
wizorycznej jego natury. Rzeczywiście Aall-Pasza firman ten 
przesłał palryarchatowl l Bułgarom na ręce członków komi- 
syi,  która wypracowała ostateczny projekt obecnie jako fir­
man ogłoszony. Grecy widzą w  tem dow ód , iż dekret nie 
jest stanowczy, i że do następcy Focyusza należy ostateczne 
słowo wyrzec w  tej sprawie. Palryarchat widząc ze swej 
strony, iż utworzenie się nie zależnego od niego Kościoła 
zagraża jego dotychczasowej potędze i władzy, zamyśla pro 
testować przeciw głównym  zasadom firmanu podkopującym 
prawa i prerogatywy nadane patryarchatowi od Mahometa II, 
i nie urażając bynajmniej firmanu za stanowczo do wykona­
nia zalecony, chce wydać w tym celu odezwę do prawo­
wiernych uczuć ludności bułgarskiej. Pewnem jest wszakże, 
że będą daremne te usiłowania; co się stało już tego od­
wołać nie można, a to ostatnie podniesienie głosu w nie- 
powrotnie straconej już sprawie będzie tylko nowym dow o­
dem słabości i niedołęztwa patryarchatu. Cała prasa grecka 
zapełniona jest narzekaniami i skargami, które przebrzmie- 
wają bez skutku, a dziennik Neoloyos ogłasza w tym przed­
miocie długi artykuł p. t. R o z s t r z y g n i ę c i e  k w e s t y !  
b u ł g a r s k i e j ,  w którym odwołując się na prawa przyzna­
ne dawniej patryarchatowi, na słowa Mahometa II, który 
uznał Patryarchę konstantynopolitańskiego naczelnikiem du­
chownym wszystkich prawowiernych chrześcian Wschodu, 
ubolewając nad znieważeniem i zapoznaniem tych praw i 
uznanych w kolei wieków prerogatyw, grozi, iż wkrótce 
inne narodowości będą żądać tych samych przywilejów dla 
siebie, które przyznano Bułgarom, w skutek czego nastąpi 
rozkład zupełny l zniedołężnienie wschodniego Kościoła. N eo- 
łogos kończy wezwaniem patryarchatu do energicznej prote- 
stacyi i do stanowczego rozstrzygnienia tej sprawy.

K r o n i k a .
—  llymti dziejowy p. t. Ziole Gody czyli Uniu Lubelska przez 

Krystyna Ostrowskiego, poświęcony założycielom kopca Unii wyszedł 
świeżo z druku. Całkowity nakład 1.500 egzemplarzy przeznaczony 
na budowę kopca Unii. Szczególnym wdziękiem w tym utworze 
mającym wiele miejsc prawdziwie pięknych odznacza się m o d l i t w a  
w e d ł u g  p i e ś n i  św.  W o j c i e c h a .

—  Spieszymy usilnie polecić czytelnikom naszym znakomite 
dzieło ks. Gosselin’a p. n. Władza Papieży w średnich wiekach prze 
łożone na polski język przez dra Władysława Godlewskiego. Dzieło 
to pod każdym względem znakomite i pełne prawdy, znajdzie, spo­
dziewamy się, należne uznanie, tembardziej, iż dziś w chwilach walki, 
jaką Kościoł i Papiestwo z niedowiarstwem i zuchwałością jego to­
czyć musi, znajomość prawdziwa średnich wieków i ówczesnej władzy 
Papieży po tylekroć w opacznem wystawianej świetle, każdemu 
cłirześcianinowi niezbędnie jest potrzebną.

Nakładem księgarni i wydawnictwa dzieł katolickich Wł. J a ­
worskiego w Krakowie wyszły następne dziełka: Sw. Izydor oracz 
za wzór życia rolnikom podany przez Walerego Wielogłowskiego. 
Katechizm większy i  mniejszy dla szkół ludowych przez ks. Lewan­
dowskiego a uzupełniony przez M. Pajora. Miesiąc M aj, pięknie 
ułożone modlitwy na miesiąc poświęcony czci Matki Boskiej przez 
ks. I. Hołowińskiego. Ministrantura czyli sposób służenia do mszy św.

—  Dziennik Lwowski rozpoczął w odcinku przekład powie­
ści jener. G aribaldego: L a  signoria monacale, o którym  zaraz 
wszystkie dzienniki w chwili ukazania się tej powieści w prze­
kładzie niemieckim, nie zbyt pochlebne wyraziły zdanie. Nie 
dziwi nas to bynajmniej ze strony Dzień. Lwow. wątpimy jednak, 
by ten z a m o r s k i  p r o d u k t  znalazł u nas uznanie i czytelni­
ków. Myśl Dziennika drukowania tej powieści, przypomina nam 
zamiar dyrekcyi niemieckiego teatru, która chciała przedstawić 
dram at osnuty na bardzo prawdziwym wypadku z Barbarą U bryk. 
Autor dram atu i autor powieści drukującej się w organie demo­
kratycznym , czerpali niezawodnie z równie prawdziwych i w ia- 
rogodnych źródeł.

—  W yjmujemy z Czasu następujące krótkie sprawozdanie 
z  drugiego odczytu publicznego Stan. hr. Tarnowskiego o an ­
gielskiej parafrazie komedyi Nieboskiej.

Je s t to jednem  z nieszczęść narodu pariasów, jakim  je ste ­
śmy, zaczął prelegent, że imiona naszych poetów, skarby naszej 
literatury, nie są znane innym narodom. Gdyby Francya miała 
poetę takiego jak Mickiewicz, gdyby we Włoszech były się po­
jawiły takie dzieła jak Psalmy i Przedświt, byłyby weszły w całą 
atmosferę wyobrażeń europejskich, stanowiłyby hasła, po których 
łudzie dobrej woli poznawaliby się wzajem. Lecz z poetów pol­
skich jeden tylko poeta tonów Chopin jest znany obcym, z in ­
nymi zapoznają Europę w wyjątkach i tłumaczeniach pióra pol­
skie. Nieboską Komedyę rozbierał Francuzom Mickiewicz, o poe­
cie anonimie pisał znakomity k ry tyk  Klaczko, wreszcie w roku 
przeszłym wyszło tłumaczenie francuskie, lecz jeszcze w tem bra­

kowało zupełnego zadośćuczynienia, bo lo byli Polacy, którzy 
pisali o poetach polskich. Znalazł się jednak poeta angielski, k tó ­
ry parafrazował Krasińskiego. Ju ż  Czas podał był o tem w p rze­
szłym roku wiadomość; prelegent powraca do tego autora, aby 
go przypomnieć polskiej publiczności. Sir Robert Lytton syn 
słynnego powieściopisarza Bulwera, chwytając pióro inną poszedł 
drogą niż ojciec. Tam ten psycholog badał duszę, malował towa­
rzystwo, ten studyował społeczeństwo i kierunki ludzkości. Miał 
jednak tę dziś coraz rzadszą odwagę wdzierania się na Parnas, 
który tylu wielkościami zapełniony, odstręcza tem , że się zdaje, 
iż tam już  niema dla nikogo miejsca. Budziły się w umyśle L yt- 
tona wielkie pomysły, dla których talent jego niedostarczał mu 
odpowiednich form. Chciał w poezyi przedstawić rewolucyę fran­
cuską. Niemal trudniejsze to zadanie niż polityczna strona wie­
kopomnego poematu Danta, bo epoka więcej zawiła. To też po­
mysł Ł yttona nie wcielił się jeszcze w skończone dzieło, kiedy 
spotkał się w Revue des deux Mondes z artykułem  Klaczki o poe­
cie bezimiennym Znalazł też w Komedyi Nieboskiej własne po­
mysły, przez siebie stworzone postacie, tylko że własne wydały 
się mu skarłowaciałe w obec potęgi genialnego dzieła naszego 
poety. Zaprzestał przeto dokończenia poematu, a rozpoczął para­
frazę Nieboskiej Komedyi. Parafraza ta, w której nie naruszył 
poeta angielski własności autora, ale którą rozwałkował i roz 
ciągnął własnemi dodatkami, czyni wrażenie tych utworów mu 
zycznycb, które biorąc temata z arcydzieł, rozprowadzają je  w 
tak zwanych waryacyach. Nasza Nieboska Komedya stanowiąca 
szczupłą książeczkę, w parafrazie Lyttona doszła do 300 stron 
nic wierszów, w jak i sposób? zupełnie tak  ja k  z kw aterki oko­
wity robi się garniec wódki — przez dolanie wody. W  paralrazie 
tej przeniósł poeta wszystkie dodatki z pierwotnego swojego poe- 
ma'u, a nawet nazwiska przemienił. T y tu ł je j Orwan. D la nas 
parafraza ta musi czynić nie miłe wrażenie, ja k  ten co posiada 
oryginał arcydzieła, nie znosi kopii i naśladownictw; ale dla ob­
cych, nieznających Nieboskiej Komedyi musi ona mieć urok. 
W szystkie zarzuty, jakieby można uczynić poecie, uprzedza ten­
że w przedmowie, i uchyla się przed genialnością polskiego ar­
cydzieła, które przeczuł, z którem się częściowo spotkał.

Przegląd polityczny.
W iener Ztg. ma przynieść jutro urzędową dymisyę 

usiępujących ministrów i polecenie hr. Potockiemu utw o­
rzenia gabinetu. Jednocześnie ma się pojawić pismo cesar­
skie rozwiązujące Radę państwa i sejmy krajowe.

Układy z Rechbauerem dotąd nie osiągnęły żadnego 
rezultatu, i zdaje s ię , że deputowany styryjski do gabinetu 
nie wejdzie. Rechbauer postawił mianowicie dwa warunki, 
na które korona zgodzić się nie może: obalenie konkordatu 
l oszczędności w budżecie wojskowym. Zresztą hr. Potocki 
podług wiarogodnych doniesień, zdecydowanym jest mocno, 
bądź co bądź, złożyć gabinet tymczasowy, rozwiązać rajchs- 
rat i sejmy 1 następnie na drodze konstytucyjnej dążyć do 
ugody z narodowościami. Na giełdzie obiegała następująca 
lista: Potocki — prezes rady; Ilohenwart, namiestnik wyż­
szej Austryl — spraw wewnętrznych; De Pretis — handlu; 
Benon! —  sprawiedliwości. Hr. Ilohenwart miał jednak od­
mówić teki, bo jest przeciwnikiem reformy wyborczej, którą 
program p. Potockiego ma obejmować wraz z rozszerzeniem 
autonomicznych atrybucyj sejmów krajowych.

Pogłoski o wejściu ks. Lobkowitz (fo gabinetu również 
się nie sprawdzają.

Namiestnik Tyrolu p. Lasser prosił o dymisyę, jest bo­
wiem pewien, że wyborami w  myśl syslematu byłego rządu 
pokierować nie będzie w stanie. Cesarz udzielenia dymisyi 
stanowczo odmówił.

Paryż cieszy się także przesileniem gabinetowym. Mi­
nistrowie Daru 1 Buffet ustępują z powodu art. 13 nowej 
konstytucyi, który chcieli zmienić w tym sensie, że odtąd 
plebiscyt każden musi być wpierw przedyskutowanym w 
obu Izbach, — co sprzeciwia się wprawdzie literze fikcyi gło  
sowania powszechnego, wszechwładztwa lu d u , lecz daje rę 
kojmię, że korona tej fikcyi nie nadużyje. Za następcę br. 
Daru wymieniają p, Drouin de Lhuys. Cesarz odbył przegląd 
wojska na placu karuzelu.

Ostatnie wiadomości.
W i e d e ń  11 kwietnia. Tagblatt donosi: R e c h ­

b a u e r  nie wstępuje do ministeryum Potockiego. 
P o t o c k i  otrzymał wczoraj upoważnienie od cesarza 
do złożenia tym czasowego ministerstwa administra- 
cyjnego, któreby aż do utworzenia ministeryum par­
lamentarnego z łona nowo wybranej Izby deputo­
wanych, m ogło prowadzić czynności. Tygodnik Mon- 
tags Revue  wymienia B e n o n i e g o  i D e p r e t i s  
jako kandydatów na m inistrów; K e l l e r s p e r g  od­
m ówił wejścia do gabinetu.

W i e d e ń  11 kwietnia. N . j r .  Presse donosi 
o porozumieniu się lir. P o t o c k i e g o  z hr. T a a f fe ,  
który objąłby ministeryum spraw wewnętrznych i 
obrony krajowej; D e p r e t i s  zostanie ministrem  
handlu. Zamianowanie Potockiego i Taaffego ocze 
kiwanem jest bezzwłocznie. Zarazem wyjdzie patent 
cesarski rozwiązujący Radę państwa i sejmy, i za­
rządzający nowe wybory. Ministeryum ogłosi swój 
program wraz z postanowieniem uzupełnienia swego  
parlamentarnie po nowych wyborach.

W i e d e ń  12 kwietnia (w n ocy). N . P r. Presse 
donosi, że mianowanie hr. Taaffe ministrem krajo­
wej obrony nastąpi w tych dniach. Ma on objąó i

ministerstwo spraw wewnętrznych. Depretis m iano­
wany będzie ministrem handlu. Patent cesarski rów­
nocześnie rozwiąże Radę państwa i sejmy, i nowe 
wybory rozpisze. Ministerstwo nowe ogłosi program  
a po wyborach uzupełni się parlamentarnie.

W i e d e ń  12 kwietnia (rano). Wczoraj Potocki 
był u cesarza, przedłożył kandydatów: Taaffe spraw  
wewnętrznych, Depretis handlu, Moser finansów, Be- 
noni sprawiedliwości. Jutro ma nastąpid mianowanie. 
Rechbauer odjechał.

P a r y ż  11 kwietnia. W ystąpienie B u f f e t a  u-  
w a ź a n e m  jest za pewne, a wystąpienie hr. D a r u  
prawdopodobne. Co się tyczy następców ic h , nic 
eszcze nie jest znanem. Inni ministrowie zostają.

M a d r y t  10 kwietnia. Zapewniają, że książę  
M o n t p e n s i e r  sądzony będzie we wtorek.

Cennik Izby handl. i przem.
w e  L w o w i e  d n i a  11.  k w i e t n i a .

Płac% Żądąją
w. a. w. a.

złr.| ct. złr. ct.
I. Akcye za sztukę.

Kolei gal. Karola L udw ika...................................
Kolei Lrwow.-Czerniow.-Jassy..............................

238!— 239 50
208 25 209

Banku hyp. g. z wpł. 4 0 % .............................. 106 50 106 50
Papierni czerlańsk ie j............................................. ------ _
Galie. Banku k r a jo w e g o ...................................

II. L isty zastaw ne za 100 złr. So
73

Tow. kred. gal. w. a. 5 % ................................... i 84 25 85 .
Tow. kred. gal. w. a. 4 % ................................... <9 76 50 77 --
Banku hypot. galic. 6% . ...............................
Galie, zakładu kred. włościańskiego . . . .

III. Obligi za 100 złr.

90 25 90 75
3POOs

91 — 92

Indemnizacyjne galic............................................... -*3 7430 74 80
> w. ks. Krakow............................ _!__ _ _
» ks. Bukowiń................................. & _L— _ _

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% . . . . 100 — 101 --  ł
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. ................................... —|—. — --

• • * II. ................................... _!__ ,_ _
» » Lw. Czerniow. I. em. . . . ------ — --
> >  > 1 1 .  em.  . . . — —

IV. Monety.
Dukat h o le n d e rs k i.................................................. 5 76 5 83
Dukat c e s a r s k i ....................................................... 680 586
N a p o le o n d o r ............................................................
Półimperyał r o s y j s k i .............................................

985 9 91
10 — 10,15

Rubel srebrny r o s y j s k i ........................................ 1 89 195
» p a p ie ro w y ..................................................... 149 1 50

Banknoty polskie za 100 złr. poi......................... —!— — —
Talar pruski s r e b r n y ............................................. . —!— — —
Pruskie bilety kasowe . ......................................... 181 1 82
Srebro ....................................................................... 121 95 122 50

K nrsa z dnia O. kw ietn ia  1 8 1 0 ,
godz. 2. min. — po południu.

W iedeń. Akcye kredyt, węg. — . Akcye banku anglo- 
austr. — . Anglo wgg — . Akcye Karola Ludw. 239 50. Kolej 
siedmiogrodzka 167 50. Kolej południowa 218 20. Kolej alfBldz. 173.—. 
Kolej państwowa 392 —. Kolej lwowsko-czerniowiecka 209.50 Kolej 
węg półn -wsch 164.75 Kolej północna —.—. Kolej Rudolfa 165.— , 
Kolej węg. wschodnia 96 —• Galicyjskie obligaoye indemnizacyjne 74.—. 
Losy 1864 r. — . Kolej Nadcisaóska — .

Ogłoszenia.
O r y g i n a l n e  L o s y  P a ń s t w o w e

są wszędzie do nabycia i do gry dozwolone.
P o d a j c i e  s z c z ę ś c i u  r ę k ę !

£ 50,000
j ako  na jwiększa wygrana wyjdzie w  najbliższem  w ielk im i ciąg­
nieniu, które  j e s t  od  W ys. rządu dozw olone i gwarantowane.

Tylko wygrane będą  wyciągnięte  i według porządku wyjdzie w 
kilku mies iącach 28,900 w ygranych, a między tenii znajdują się 
g łów ne w y g ran e :  250,000. 150.000, 100.000, 50,000. 40.000, 
30,(MM), 25,000 / I r ,  2 po 20,000, 5 po 1 5 ,0 0 0 ,  4 po 1 2 .0 0 0 ,
i  po 1 0 ,0 0 0 ,  5 po 8 ,0 0 0 ,  7 po 0 ,0 0 0 ,  21 po 5 ,0 0 0 .  35 po
3 ,0 0 0 ,  126 po 2 .0 0 0 ,  205  po  1 ,0 0 0 ,  253 po S O O ; - « n  "C
2 0 0 ,  1 3 ,200  po  H O  e tc .  r

Najbliższe c iągn ien ie  tego  wielkiego od  państwa gwaran­
towanego losowania  je s t  urządownie  postanow ione i nastąpi:

już 20 iŁwietnia 1870
a k o n t u j e :  .

1 cały oryginalny los tylko r łr .  4, —  
połowa losu  > * 2 ,  —
czwarta  część  losu > a 1, —  

za posianiem  nale iy tości w austr .  banknotach .
Wszystkie  zamówienia będą natychm iast z troskliwością wy­

konane  i każdy o trzymuje  od nas oryginalny  państwowy los do rąk.
Zamawiającym dołącza  się g r a t i s  potrzebne  u rzędow e  plany i 

po każdem ciągnieniu  posełamy naszym in te resan tom  urzędowe listy.
W ypła ta  wygranych następuje  rychło  pod gwarancyą pań­

stw a i może być  uskuteczniona albo przez p rzes łan ie  wprost,  lub na 
żądanie in te resowanych,  do g łównych miejsc Austryi.

Nasz debit  j e s t  wciąż obdarzony szczęściem i n iedawno przed ­
tem mieliśmy tego u rzędowe dowody,  bo między wielu innemi znacz -  
nemi wygranemi 3 razy pierwszą głów ną w ygrauę w 3 c iąg-  

icniach naszym odbiorcom wypłaci liśmy
Przewidzieć  można , że takie przedsięb io rs tw o  na m ocnej pod­

staw ie ugrun tow ane  na bardzo czynnym spółudziale z pewnośc ią  r a ­
chow ać  może,  uprasza się p rze to  z pow odu  b l i z k i e g o  c i ą g ­
n i e n i a  wszystkie zamówienia  jak najspieszniej i w pros t  adresow ać  do

S. Steindecker &r Comp.,
Bank i k a n t o r  u e k s l a r s k i  w  H a m b u r g u .

Zakupujący i sprzedający wszelk iego rodzaju obl igacye państwowe, 
akcye kolei żelaznych i pożyczkowe losy.

Aieby uniknąć pomyłek zastrzegamy wyraźnie, ie  
żadna podobna od państwa rzeczywiście gwarantowana loterya 
przed wyżej urzędownie według planu ustanowionym terminem 
ciągnienia nie będzie miała miejsca, i żebyśmy na wszystkie 
żądania odpowiedzieć mogli, upraszamy wszystkie zamówienia 
naszych oryginalnych losów spiesznie i wprost przysełać. D. O.

W ydaw cy W łaściciel i ftedaktor odpowiedzialny Alekander Vogel. W drukarni ZakU naród. im. Ossolińskich pod bezpośrednim zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla.


